SCENARIUSZ JASEŁEK 


Akcja dzieje się w Betlejem. Do tego miasta przyjeżdża polska poetka. Ubrana elegancko, na głowie kapelusz dźwiga ciężką walizkę. Podbiega do niej młody, natarczywy amerykański reporter.


REPORTER


Czy może mi pani udzielić kilku informacji o sobie. Kim pani jest?. Dlaczego pani przyjechała do Betlejem?(Na twarzy kobiety maluje się przestrach) Oj, przestraszyłem panią? Bardzo przepraszam. U nas załatwiamy wszystkie sprawy szybko i od razu. Taki już mamy zwyczaj. Niech się pani nie gniewa, że tak bezceremonialnie pytam. Jestem skromnym reporterem z dziennika i chciałbym przeprowadzić z panią wywiad. Dlaczego pani tu przyjechała?


POETKA


Jak tu cudownie! (Rozgląda się wokoło z podziwem). Czy to jest naprawdę Betlejem?


REPORTER


Tak proszę pani.


POETKA


Myśli pan, że jestem niemądra, będąc tak podekscytowana, ale... dla mnie to prawdziwa przygoda. Widzi pan - od lat marzyłam, aby przyjechać tu na Boże Narodzenie. To jest naprawdę Betlejem?


REPORTER


Z całą pewnością, pani....


POETKA


Nowak. Matylda Nowak. Przyjechałam z Polski. Może pan słyszał o mnie? Ja piszę głównie poezję.


REPORTER


Nazwisko raczej mi nieznane. Co jest powodem pani przyjazdu do Betlejem?  


POETKA


Otóż kiedyś, gdy byłam małą dziewczynką, zobaczyłam na mapie nazwę Betlejem i już wtedy pomyślałam sobie, ze gdybym mogła pojechać tam na Boże Narodzenie - dopiero wtedy zrozumiałabym ten dzień naprawdę. Pan wie, co mam na myśli?


REPORTER


Myśli pani, że zestawienie nazwy Betlejem z Bożym Narodzeniem może.... może, dać pani szczególne natchnienie.


POETKA


Tak, właśnie tak. Marzę o tym, żeby napisać poemat o Bożym Narodzeniu, bo nikt - jak mi się wydaje, nie dotarł jeszcze do serca tej sprawy. Wszyscy gonią za sławą i bogactwem. Ale ja właśnie tutaj, w małym miasteczku, zwanym Betlejem, chcę opisać tajemnicę narodzin Zbawiciela, aby wszyscy mogli Go poznać i zrozumieć Jadąc tutaj już napisałam kilka strof, chce pan posłuchać?  (Otwiera zeszyt i czyta)


W Betlejem w małej stajence


Nocą, gdy spał świat cały,


Najświętszej Maryi Pannie


Narodził się Jezus mały.


W Betlejem, w małej stajence,


Na miękkim leżąc sianeczku,


Wyciągał do wszystkich ręce


Jezus w małym żłobeczku.


REPORTER


Tak i co dalej?....


POETKA. 


Dalej...dalej opiszę wielką radość pasterzy z narodzenia Pana, ale najpierw muszę dotrzeć do tego miejsca, gdzie Bóg objawił tę radosną nowinę. Muszę dotknąć tego miejsca..... Może zechce pan mi towarzyszyć? 


REPORTER


Chętnie, choć prawdę mówiąc ja nie interesuję się tym. Kto taki jak ja miałby czas na zajmowanie się tymi sprawami.  


(W głębi sceny aniołki kołysząc się w takt melodii śpiewają cichutko kolędę: „Gdy się Chrystus rodzi”. Na pierwszym planie śpią pasterze. Poetka i reporter przyglądają się scenie z boku. Poetka recytuje)


POETKA 


Na bliskich łąkach spali pasterze.


Dostrzegli jasność


I nie wiedzieli, co, to się dzieje.


	Czy są na jawie, czy może we śnie.�(Poetka i reporter usuwają się w cień i obserwują to, co dzieje się na scenie).


MACIEK


Ojej .....co się dzieje? Stachu!....Stachu!


(Stach nie reaguje)


MACIEK


Jakaś łuna na niebie!


STACH


Co.....co?


MACIEK


W ogniu całe niebo!!


STACH


To uciekaj.


MACIEK


Stachu!...Stachu, zbudźże się !


STACH


Daj mi spokój!


MACIEK


Stachu, co się z tobą dzieje? Obudź się wreszcie, na niebie jakaś łuna świeci!


STACH


O nieszczęśliwa godzino!. Nieszczęśliwa godzino!


MACIEK


Oprzytomniej wreszcie i nie bredź!.


STACH


(Stach przeciera oczy)


Gdzie jest ta łuna, co mi o niej mówisz?


MACIEK


Czyś ty, ślepy, że jeszcze nie widzisz? Przetrzyj oczy,.... spójrz w prawą stronę....nad naszym Betlejem widać wielką łunę.(Wskazuje na wielką świecącą gwiazdę wiszącą nad sceną) 


STACH


Oj, prawdę mówisz, już widzę, to nie żarty, tyś mi prawdę mówił, ja byłem uparty.....Ojej... to jakaś wielka gwiazda, ogon ciągnie za sobą!  


MACIEK


Cóż, więc uczynimy?


STACH


Najlepiej pobudźmy wszystkich. (Podbiegają do pasterzy śpiących w dali i budzą ich)


WALEK


Dlaczego tak krzyczycie, cóż złego się stało? Czy naszą trzodę nieszczęście spotkało?


Mówcie, co się stało?


STACH


Na niebie wielka łuna....


BARTEK


Straszne rzeczy, co my teraz zrobimy!


WALEK


Uciekajmy szybko, nie ma tu, co robić! (Pasterze przerażeni gotują się do ucieczki, na scenę wchodzi Anioł Gabriel wyciąga rękę i zatrzymuje biegnących pasterzy)


ANIOŁ


Nie bójcie się, oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie radością całego narodu. Dziś w mieście Dawida narodził się wam Zbawiciel, czyli Mesjasz - Pan. I to będzie znakiem dla was: znajdziecie Niemowlę owinięte w pieluszki i złożone w żłobie.


MACIEK


To wielka radość dla nas! 


BARTEK


Bóg wysłuchał nasze prośby!


WALEK


Biegnijmy do Betlejem!                                        


(Pasterze wybiegając śpiewają kolędę; Pójdźmy wszyscy do stajenki. Poetka i reporter przechodzą na środek sceny)


POETKA


To wielkie wydarzenie rozpoczęło nową erę w dziejach świata, a dokonało się w nocy, na uboczu, w ubogiej stajni....To cud! Nie pomyliłam się ...... ile tu piękna. (Podchodzi na miejsce gdzie spali pasterze, przyklęka i dotyka tego miejsca)  


REPORTER


O czym pani mówi? To rzadki zbieg okoliczności, owszem. Ale naturalnie  niemożliwe, że to cud.


POETKA


Dlaczego? Dlatego, że Bóg nie tylko stał się człowiekiem, ale na dodatek przyszedł na świat w ubogiej i zdawałoby się - nic nie znaczącej w świecie rodzinie?  


Czy pan nie rozumie, co to znaczy? Trudno uwierzyć, tak...Łatwo jest człowiekowi zapomnieć o tym, co najważniejsze. Łatwo myśleć, że ważny jest tylko ten, kto ładnie mieszka, pięknie się ubiera, z kim się ludzie liczą, bo jest zdolny, bo ma władzę....A Bóg pokazał, że kocha ludzi, nie dlatego, że są zdolni, bogaci, urodziwi, że mają władzę. Bóg kocha to, co małe i co się w świecie nie liczy; dzieci, ubogich, chorych, nędzarzy. Tak bardzo ich kocha, że sam przyszedł na świat jako jeden z nich.....To jest cud, a kimże my jesteśmy, by twierdzić, że cuda są niemożliwe?


REPORTER


Któż może mi zaręczyć, że to jest prawda? Któż......


(Reporter kończąc swoją kwestie powolutku, razem z poetką schodzą na bok sceny i przyglądają się dalszej akcji)


Na scenę wchodzą Maryja i Józef z Dzieciątkiem Jezus Siadają przed stajenką. Maryja śpiewa kolędę „Lulajże Jezuniu”. Powolutku na scenę wchodzą aniołki otaczają świętą rodzinę i tańczą wokół unosząc się leciutko na palcach, podnoszą ręce do góry składając je nad głową i obracają się wokół własnej osi następnie chwytają się za ręce i rozsuwają się w kształcie litery V)  


REPORTER


Dlaczego Bóg wszystko robi po cichutku, ot, tak jak gdyby nigdy nic, a dzieje się coś od czego głowa trzeszczy. Moja głowa trzeszczy, bo chce zmieścić tajemnicę wielką jak niebo. Kiedy myślę o tym, jak Jezus po cichutku, pomalutku, aż do skutku - pojawił się na świecie. To chyba cud, prawdziwy cud.............  Muszę to przemyśleć.


POETKA


(Jakby nie słuchając reportera)


Czuję, że napiszę wiele wspaniałych wierszy. Lepsze nawet od tych, które drukuje się w najwytworniejszych magazynach. Mam głowę pełną nowych pomysłów. Nie mogę się doczekać chwili, kiedy je przeniosę na papier. 


Proszę posłuchać:


W odległym kraju żyli trzej mędrcy. �Szukali prawdy szukali światła. �W bardzo daleką nieznaną drogę �poprowadziła ich Boża gwiazda.


Proszę Pana, gdy Jezus narodził się w Betlejem, w Judei, za panowania króla Heroda, przybyli do Jerozolimy Mędrcy ze wschodu i pytali: Gdzie jest nowo narodzony Król żydowski, bo chcieli Mu złożyć pokłon. Lecz kiedy usłyszał to król Herod, przeraził się, gdyż bał się o swoją władzę, nie chciał uznać Zbawiciela, bowiem wolał żyć po swojemu. Pokładał nadzieję w czarach i magii.


(Na scenę wbiega Herod, dumny, pewny siebie. Siada na tronie. Nagle zrywa się, i wybiega na środek sceny, poetka wskazuje na Heroda i wycofuje się z reporterem w głąb sceny).


HEROD


Jestem potężnym królem, świat leży u moich stóp. Jestem niezwyciężony i wielki - jak Bóg.  (Przystaje, chwyta się za głowę)


..................... Ale dlaczego koszmary dręczą mnie dniem i nocą... Sen spędzają z powiek... Czegóż się lękam?  ................. I cóż, że zabiłem! Stali na mojej drodze. Cóż warte jest ich życie wobec faktu, że Herod Wielki niepodzielnie panować musi! Igrzyska, zabawy, tylko to się w życiu liczy! 


(Pojawia się dworzanin, który nisko schylony podchodzi do Heroda)


DWORZANIN


Najjaśniejszy królu mój i panie! Goniec nadjechał ze strażnicy. Niesie wieść, iż królów widział nadciągających ze Wschodu!


HEROD


Co? Królowie ze Wschodu? Już na krańce ziemi dotarła wieść o moim imieniu! Sława mnie otacza! I słusznie. Hołd mi jadą złożyć, łaski zaskarbić!


HEROD


Wnieść tron! Podać koronę! (Zdejmuje wieniec laurowy i wkłada koronę, którą mu podają na tacy. Dworzanie wnoszą tron i wychodzą).Chyba wśród nich nie znajdzie się wspanialszy ode mnie. Biada im, jeśli sięgnie po moją sławę! Któż oni są? Skąd idą?


DWORZANIN


Najjaśniejszy Panie mój! Trzej Królowie .. 


HEROD


Wprowadź ich tutaj!


KACPER


Witaj nam władco judejskiej ziemi!


HEROD


Witajcie królowie ze Wschodu słońca. Jakież bogi wprowadziły was w progi mego pałacu?


KACPER


Od dawna w krainie naszej wieść się szerzy, iż w judejskiej ziemi ma się Mesjasz narodzić. Oto ujrzeliśmy gwiazdę na niebie, zwiastującą dobrą nowinę. Serca nasze odgadły, czego od nas żąda, przeto nie zwlekając poszliśmy za jej promieniem, zostawiwszy wszystko.


BALTAZAR


Przywiodła nas ona do twej stolicy, szlachetny Herodzie, i znikła u bram twego miasta.


MELCHIOR


Przybyliśmy tutaj, by Mu pokłon oddać i złożyć Mu dary!


BALTAZAR


Zali syn ci się narodził, który będzie panować światu całemu?


KACPER


Gdzież jest, zatem nowonarodzony król żydowski?


HEROD


Co słyszę? Nowonarodzony Król żydowski?..... Ja! Ja tu jestem królem i nie ma innego!... Nowonarodzony król żydowski? (klaszcze w dłonie i zwraca się do dworzanina)


HEROD


Wprowadź tu arcykapłana żydowskiego! Zaraz się dowiemy, co mówią uczeni żydowscy? Co głoszą pisma? W jakim mieście ma się narodzić Mesjasz? 


(Wchodzi żydowski Arcykapłan)


ARCYKAPŁAN


Najjaśniejszy panie .


HEROD


Czytaj, co księgi mówią o narodzeniu Króla żydowskiego!


ARCYKAPŁAN


Najjaśniejszy panie prorok Micheasz w swej księdze pisze: „ A ty Betlejem Efrata, najmniejsze jesteś wśród plemion judzkich! Z ciebie mi wyjdzie Ten, który będzie panował w Izraelu, a pochodzenie Jego od początku, od dni wieczności.”  


HEROD


W Betlejem? Nędznej mieścinie?...Lichy to Król!...Ha...ha... Możesz odejść!... Słyszeliście szlachetni monarchowie? Tam wasza droga. Do Betlejem!


KACPER


Pokój ci szlachetny Herodzie! W powrotnej drodze poczet nasz tu zajdzie udzielić ci potrzebnych wiadomości.


HEROD


Żegnajcie, dostojni monarchowie! (Wzajemne ukłony, odchodzą).


Fatum mnie ściga. Więc naprawdę, mnie wszechwładcy, Herodowi Wielkiemu zagraża to małe, ledwie narodzone dziecię? Ten pachołek?


Nie! Zaraz się prawdy dowiem! (Klaszcze w dłonie, wchodzi dworzanin, kłania się).


Zawołać wróżbitę! (Wchodzi wróżbita, kłania się z godnością i czeka).


HEROD


Sny męcząc, rozpraszają dumne myśli królewskie i spędzają sen z powiek. Spójrz w swą czarodziejską kulę i przepowiedz przyszłość królewską!


(Herod staje, za jego plecami, obserwując rzuca niespokojne pytania)......Co widzisz?


WÓZBITA


Widzę....ciemność nocy....


HEROD


Co jeszcze?!


WRÓZBITA


Duchy ciemności, co dają mi odpowiedzieć na zagadki życia...krążą... krążą nad moją i twoją głową wszechwładny królu! 


HEROD


Mów dalej!


WRÓZBITA


Widzę! Widzę, jak uciekają, pierzchają w popłochu, bo tam w dali gwiazda jasna jak brylantów tysiące. Blask jej przysłania wszystko dookoła. Oślepia... Błyszczy na niebie, rzuca płomienie na pustynię. O! Stanęła W jej blasku widzę wielbłądy odziane w purpurę i złoto. Trzy serca czerwone, gorejące, krążą w przestworzu na smudze tej gwiazdy...Królu! Poniżej serce twoje skurczone i drgające...


HEROD


Milcz! ..Jak śmiesz tak mówić?! Moje serce włada wszystkimi!


WRÓZBITA (Spokojnie, ale z wielką mocą)


Królu Herodzie! Wstrzymaj swe słowa. jeśli chcesz prawdę usłyszeć! 


HEROD


Milczę! Ja, - król –milczę!.. Mów dalej!


WRÓŻBITA


Śpiew cudowny. Ktoś się modli... To Ona! W białej szacie, niebieskim płaszczem okryta. Na ręku trzyma Dziecię. Królu! To Dziecię do ciebie wyciąga rączkę, Tyś zgiął przed nim kolana, hołd złożył...


HEROD


Przenigdy! Waż słowa! Wiesz, do kogo mówisz! Oto za chwilę twa głowa może spaść pod ciosem miecza!


WRÓŻBITA


Cicho... Jeszcze jeden opór, a czar pryśnie bezpowrotnie... Nie twoja, nie moja działa teraz siła. To Dziecię trzyma teraz świat cały w swej maleńkiej dłoni. Nie zwyciężysz Go, nie możesz!


HEROD


Gdzie jest Ono! Mam pretorianów, dosięgnę Go!


WRÓŻBITA


Za słaba siła twego miecza, jako tych, którzy dziś są, a jutro ich nie ma!...


HEROD


Gdzie jest to Dziecię? Mów! Wskaż drogę!


WRÓŻBITA


Pole... Ciemne pole.... Stajenka..... Nad nią gwiazda. Ta, co błyszczała na pustyni... Przez skalne szczeliny widać Dziecię i Matkę jego... wyciąga rączkę..


HEROD


Gdzie Ono? Mów, gdzie Ono?


WRÓŻBITA


Nie widać, nie...widać czar prysnął...


HEROD


Precz stąd!........


Wróżbita szybkim krokiem wychodzi, Herod biega po scenie)


Nie wracają królowie ze Wschodu!.. Tron drży pode mną! Fatum mnie ściga! Nie... Nie! ..... Zniszczę Cię, królu w lichej stajence! Zwyciężę! (klaszcze, wydaje rozkaz ) Dziś oddział żołnierzy wyruszy do Betlejem i nie zostanie tam ni jedno dziecko poniżej dwóch lat przy życiu. 


HEROD


Pokonałem Go. Jestem wielki! Potężny! I nie ma mi równego!


(Siada na tronie dumny i zadowolony. Na scenie pojawia się śmierć. Okrąża Heroda)


ŚMIERĆ


Czy słyszysz mnie?


HEROD Wystraszony)


Sam już odchodzę od rozumu swego.


ŚMIERĆ


Śmierć stoi przed tobą... Panowanie twoje na ziemi skończone. Tu, u stóp moich masz złożyć koronę. (Herod wystraszony próbuje uciekać).


Stój! Ani kroku dalej! Czara twojej nieprawości wypełniona po brzegi. Twe królestwo zbrodni i występku runęło w gruzy! (Śmierć otula Heroda swoim białym płaszczem).


HEROD


Ciemność... Lecę w przepaść... Serce wali jak młotem. Brak mi tchu...Umieram!...


Nowo...na...rodzony Królu Żydowski ..Królu.. z lichej stajenki.... zwyciężyłeś!


REPORTER


Już wiem, czemu dzisiaj wśród ludzi tyle łez, jęków, katuszy.


POETKA


Bo nie ma miejsca dla Jezusa w niejednej człowieczej duszy.


REPORTER


Cuda zdarzają się codziennie, tylko ludzie nie potrafią ich pojąć.


POETKA


Słusznie. Jakże się cieszę, że pan to mówi. 


(Na scenę wchodzą pasterze podchodzą do Maryi i Jezusa, padają na kolana, składają Mu hołd).  


PASTERZE (wszyscy razem)


Panie, Tyś naszym Bogiem.


MELCHIOR


Padnijmy na kolana! To Dziecię to nasz Bóg!


KACPER


Hołd Ci dajemy jako naszemu Władcy i Królowi!


BALTAZAR


Panie, uwierzyliśmy, żeś Ty Bogiem naszym!


(Podchodzi poetka klęka przed Dzieciątkiem to samo czyni reporter)


REPORTER


Tak trudno zrozumieć, dlaczego Bóg-Człowiek nie narodził się w pałacu, wśród bogaczy, ale przyszedł na świat w zwykłej stajence. Przyszedł do wszystkich ludzi ..... Tak, przedziwne jest Twe narodzenie, Panie, ale wierzę mocno, że niesiesz zbawienie, że Ty jesteś Bogiem. Panie oddaję Ci pokłon, bo uwierzyłem, że Ty jesteś Zbawicielem.


POETKA


Chrystus przyszedł na ten świat,


By zbawić wszystkich ludzi.


Lecz tylu jeszcze nie zna Go,


Nie wie, co dobro, a co zło,


A świat swym blaskiem łudzi.


Jezus przyszedł na świat,


By powiedzieć wszystkim ludziom,


Że Bóg jest ich Ojcem i kocha,


Każdego z nas jak swojego Syna.


Jako Jego dzieci wychodzimy do świata, 


Do małych, prostych,


Pokornych – niosąc miłość.


Do serc zamkniętych w egoizmie, 


W grzechu i złości – niosąc pokój.


Ojcze przygarnij wszystkich


Do swojej rodziny


I przemień ich mocą swej miłości. 


REPORTER


Podajmy sobie wszyscy dziś ręce,


By Jezusowi wyśpiewać w podzięce


Za to, że jest i był i będzie,


I ciągle w sercach ludzkich się rodzi.


   (Wszyscy wstają i śpiewają kolędę Pójdźmy wszyscy do stajenki).





                                                                               Opracowała:          
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